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PKSNCWTA WYROSI?
w e L w o w ie :

miosięeznie 2  korony, za dwnrfigo­
wą dost. do domu doprnoo sio 6©  h.

e n  p ro w ia c y i :  
rocznie 26 k. 40 li. z 2-krotna wys. 32 k. —s. 
kwartał. 6 „ 60 „ „ » 8 „ — „
mlesięcz. 2 „ 20 , „ 2 , 70,
W Niemczech: miosięcznio . 4  kor. 
W innych krajach „ . 6  ,
Prenum eratorzy  Slow  a Polskiego 

płacą za W ick XX . 1 kor.
K ażda zm iana ad resu  4 0  h. wychodzi S rasy dziennie.

»GX.OSSKIft7IA:
Za 1 wiersz petitowy albo Jego miej­
sce 20 li., nadesłaue wiersz gar­
mondom 80 h., małe ogłoszenia za 

wyraz 6 h., najmniej 60 h.

Numer pojedynczy:
Wo Lwowie . . r . 6  h.

na prowineyi 8  „

Adres: „Słowo P a lsiia"  
Lwów, ul. Chorążczyzny 1. 17.
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K onferencjo ugodowe.
W iedeń, 13 lutego. Wczoraj przedpołudniem 

obradował subkomitet czeski, popołudniu zaś odbyło 
się plenarne posiedzenie morawskiej konferencyi 
w sprawie projektowanej przez Czechów reformy 
wyborczej sejmowej. Narodni L isty  donoszą, że re ­
forma ta  żąda powiększenia liczby czeskich posłów 
do Sejmu z 242 na 267.

Jak  wiadomo, lir. K. B a  d o n  i wypracował 
w tej mierze projekt dla zamierzonej konferencyi 
ugodowej w i'. 1897. Chodzi poprostu o to, ażeby 
liczne gminy, których liczba mieszkańców wynosi 
kilka tysięcy, a które tom samem oddawna straciły 
charakter gmin wiejskich, wyłączyć z tej kuryi, nie 
wyposażyć ich żadnym posłem, lecz natomiast wcie­
lić je do kuryi miast. Dalej dla nowej kuryi czwar­
tej t. zw. powszechnej, analogicznie do V. kuryi przy 
wyborach do Bady państwa, projekt przewiduje 
10 mandatów. I  ten projekt nie jes t  żadną nowością, 
gdyż autorami jego są :  lir. K. B a d e n i  i ś. p. 
R i 11 n e r.

A udyencye.
Wiedeń, 13 lutego. Arcyksiąże F r a n c i s z e k  

F e r d y n a n d  udzielał wczoraj ogólnych audyeneyj, 
na których między innymi przyjęci zostali ministro­
wie: S p e n s - B o o d e n ,  Bo  li m-B a w e r k ,  R e z e k ,  
C a l ł  i P i ę t a k .

Ka. Henryk pruski w Wiedniu.
W iedeń, 13 lutego. Cesarz jeszcze onegdaj 

wieczorem odwiedził księcia pruskiego H e n r y k a ,  
a następnie przyjął go na audyencyi. Wczoraj ksią­
żę Henryk złożył karty wizytowe u wszystkich człon­
ków rodziny cesarskiej, którzy onegdaj byli na dwor­
cu, u dygnitarzy dworskich, prezydenta min. Kórbera 
tudzież u posłów Bawaryi i Saksonii. W  południe 
odbyło się na cześć gościa śniadanie u ambasadora 
niemieckiego.
Ks. Henryk pruski u lir. ©Głuchowskiego.

Wiedeń, 13 lutego. J ak  donosi Polit. Corresp. 
ks. Henryk pruski złożył wczoraj dłuższą wizytę 
ministrowi spraw zagranicznych lir. Golucliowskiemu, 
który wczoraj wieczorem wyjechał na kilkudniowy 
pobyt do dóbr swoicli w Galicyi.

Sejm w ęgierski.
Budapeszt, 13 lutego. Sejm węgierski obra­

dował wczoraj nad budżetem i przyjął tytuł listy 
cywilnej. Następnie toczyła się dyskusya nad tytu­
łem wspólnych wydatków. W odpowiedzi na wyra­
żone przez opozycyę życzenie, aby król i członko­
wie domu panującego bawili dłuższy czas na W ę­
grzech, oświadczył prezydent ministrów Szell, że 
inne obowiązki panującego stoją leniu na przeszko­
dzie, przeszkadza temu również brak odpowiednich 
apartamentów. Obecnie brak ten zostanie usu­
nięty przez wybudowanie nowego zamku peszteń- 
skiego.

Debata polska w parlamencie niemieckim.
Berlin, 13 lutego. Parlament niemiecki przy­

jął wczoraj po dłuższej mowie hr. B u e 1 o w a tra ­
kta t  w sprawie samoańskiej w pierwszem i drugiem 
czytaniu. Następnie rozpoczęła się obszerna dysku­
sya nad interpelacyą p. C z a r l i ń s k i e g o  w przed­
miocie interpretowania § 187 ustawy sądowej w spo­
sób szkodliwy dla wymiaru sprawiedliwości i dla in­
teresów znacznej liczby poddanych niemieckich. Se­
kretarz stanu N i e b e r d i n g  oświadcza się za bez­
zwłoczną nad tym przedmiotem dyskusją.

Poseł C z a r l i ń s k i  uzasadnia interpelacyę 
w dluższem przemówieniu — powiada, że § 187 
zawiera niejasności, których następstwom bywa wy­
mierzanie brutaluych kar przed sądem. Prezydent 
hr. B a I l e  s t r e m  gani to wyraźnie. Poseł Czarliń­
ski w dalszym ciągu przytacza długi szereg wypad­
ków, w k t ó r y c h  P o l a c y  n i e s p r a w i e d l i w i e  
z o s t a l i  u k a r a n i ,  p o n i e w a ż  z g o d n i e  z p r a ­
w d ą  o ś w i a d c z y l i ,  ż e  n i e  u m i e j ą  p o  n i e ­
m i e c k u .

Sekretarz stanu N i b e r  d i n g twierdzi, że 
kanclerzowi państwa dotąd wcale niewiadomo o in­
terpretowaniu §. 187 w taki sposób, iżby to miało 
szkodzić interesom ludności. J a k  długo mówca stał 
na czele urzędu sprawiedliwości, ani on ani kanclerz 
państwa nie odbierał żadnych podobnych skarg. 
Kanclerzowi wprawdzie wiadomo, że w okolicach 
zamieszkałych nrzez ludność nnjStra. skarci takie

bywają podnoszone, ale wiadomo mu także z drugiej 
strony, że pruski zarząd sprawiedliwości stara  się 
zawsze dokładnie rozważyć (? Red.), o ile w danym 
wypadku skargi są usprawiedliwione i zarządzić, co 
należy. Mówca wskazuje na to, że osoby, które 
mniemają, iż wyrokiem -sądowym zostały niespra­
wiedliwie dotknięte mają ustawodawczą drogę za­
żaleń do najwyższej instancyi. J a k  dałece §. 187 
bywa przez sędziów niesłusznie interpretowany, roz­
strzygać o tern nie jest bynajmniej rzeczą kanclerza 
państwa.

Objektywny sąd o wypadkach przez interpe-- 
łanta opowiedzianych, możnaby wydać dopiero po 
przesłuchaniu także drugiej strony. Na pytanie, czy 
kanclerz państwa jes t  gotów zarządzić odpowiednie 
środki, celem wyjaśnienia postanowień tego para­
grafu minister może z łatwością odpowiedzieć i oświad­
cza, że kanclerz nie znajduje żadnego powodu do 
jakiejkolwiek zmiany omawianego paragrafu.

Z kolei zabiera głos minister sprawiedliwości 
S c h ó n s t a d t .  Oświadcza, żc właściwszem miejscem 
do omówienia tej sprawy byiby sejm pruski. Prośba 
ministra, wystosowana do interpelanta, aby mu dla 
iuformacyi udzielił szczegółowych danych, nie odnio­
sła skutku. Rozprawa dzisiejsza zdaniem ministra 
ma może więcej charakter agitacyjny, nie rzeczowy.

Pruski zarząd sprawiedliwości dokłada wszel­
kich starań, ażeby sędziowie objektywnio postępowali 
wobec osób, którym się zdaje., że są krzywdzone, 
zresztą osobom takim stoi otworem droga odwołania 
się do wyższego sądu krajowego, jednakże w rzad­
kich tylko wypadkach korzystają one z tego prawa. 
O ile poszczególne wypadki są dotąd znane, nie u- 
sprawiedliwiają one bynajmniej podnoszonych skarg, 
po części zaś uległy już przedawnieniu.

Poseł Pomian D z i e m b o w s k i  odpiera twier­
dzenie, jakoby polska ludność, skutkiem agitacji 
antiniemieckiej, nie cb chała się posługiwać językiem 
niemieckim, mimo iż nim włada, przeciwnie ludność 
polska stara się o ile możności nabywać znajomość 
języka niemieckiego, wiedząc dobrze, że jestto dla 
niej korzystne, aic właśnie ludzie biedni, którym się 
odmawia przed sądem tłumaczy, doznają z togo po­
wodu ciężkiej krzywdy.

Sądy wychodzą z fałszywego założenia, że 
każdy, kto uczęszcza do szkoły, musi umieć po nie­
miecku, tymczasem dzieci polskie, opuszczając szko­
łę ,  jak  z jednej strony nie umieją ani czytać, ani 
pisać, tak również nie wynoszą z niej wcale znajo­
mości języka niemieckiegó. Sądy nie powinny być 
na posługach polityki. Dumne niegdyś zdanie: il y  a 
des juges d Berlin  dziś nawet nie interesowani tłu­
maczą na: il y  m a il des juges a Berlin  (oklaski 
na ławach polskich).

Poseł B a s s e r m a n ,  ze stronnictwa narodowo- 
liberalnego, broni sędziów niemieckich przed zarzutem 
stronniczości. Byłoby lepiej —  twierdzi — żeby za­
rząd sprawiedliwości pruskiej był o tych zażaleniach 
powiadomiony przed dzisiejszą rozprawą, gdyż mógł­
by był odpowiedzieć na konkretne zarzuty. Stronni­
ctwo mówcy nie uzn aje potrzeby zmiany §. 187.

Strejk w ęglow y.
Praga., 13 lutego. Sytuacya w czeskim obsza­

rze strajkowym niezmieniona.
Opawa, 13 lutego. W  rewirze ostrawsko- 

karwińskim ciągle jeszcze 90 proc. robotników strej- 
kuje. Spokój nigdzie nie został zakłócony.

Ofiara zawodu.
Tarnopol, 13 lutego. Nauczycielka szkoły 

t. zw. Garfoinowskiej, młodziutka panna R o s e n -  
s t o c k  zmarła tu  na szkarlatynę, która znowu gra­
suje wśród dziatwy szkolnej.

Bankructwo.
Nowy Sącz, 13 lutego. Rachela L o s s ,  wła­

ścicielka dużego handlu galanteryjnego, wstrzymała 
wypłaty.

Oszustwo loteryjne.
W iedeń, 13 lutego. Przed kilku miesiącami 

(28 sierpnia) postawili tu w jednej z kolektur lote­
ryjnych subjekt Abraham S a p  h i e r  oraz prywaty­
zująca Bortha S t u h l b e r g e r  na berneńską lote- 
ryę, (której ciągnienie odbyć się miało następnego 
dnia) 35 centów terno-seeco, mianowicie na l iczby: 
71, 79, 7.

Niejaka panna Janotta  S o n n e n f e l d  posta­
wiła na te same numery ambo-terno również 35 ct.

Numery te wyszły.
Wobec tego szczęśliwego zrządzenia losu, 

mieli Saphier i Stuhbergerowa otrzymać 1428 zł., 
a Sonnenfęldówna 1195 zł. 44 ct.

Ale urząd lntervirv uznał za właściwo wstrzy­

mać wypłatę wygranych, gdyż wyciągi dopiero po 
ciągnieniu były przesiane do Berna. Okazało się, że 
wszyscy7 „nieszczęśliwi wybrańcy losu“ padli ofiara­
mi oszukańczej manipulacji zatrudnionej w kolektu­
rze Anny S k r  i w a n e k , która, celem sprzenie­
wierzenia wkładów pieniężnych, części oryginalnych 
wyciągów z ksiąg loteryjnych nie wysłała wcale do 
Berna.

Sąd przysięgłych skazał Annę Skriwankównę 
za oszustwo na kilkomiesięczne więzienie, wczoraj 
zaś odbyła się tu przed krajowym sądem cywilnym: 
rozprawa, w której obdarzeni uśmiechem fortuny do­
magali się wynagrodzenia za poniesione straty. Skar­
ga wytoczoną została Skiwankównie, kolektantce 
Maerzroth i urzędowi loteryjnemu.

BozM te układy.
W iedeń, 13 lutego. Rokowania, jakie się to- 

czyły pomiędzy zastępcami prawnymi ai’cyks. Stefa­
nii i br. Dobihoffa co do nabycia zamku Tribuswin- 
kol pod Badenem rozbiły się, ponieważ Doblhoff żą­
dał 600.000 zł., którą to cenę uznała arcyksiężna za 
zbyt wysoką.

Stan powietrza.
W iedeń, 13 lutego. Pochmurno, mglisto, miej­

scami opady. Temperatura bliska zera. Z kolei p a ń ­
stwowej donoszą: Tarnów 1'8 spokojnie, pochmurno; 
N. Zagórz 1 pochmurno; Skole 8'8 pochmurno; Ma­
szyna 3'5 pochmurno; Przemyśl 0 '8 śnieg; Czer- 
niowce 1'8 pogoda.

W ojna A nglii z Transvaalem.
Londyn, 13 lutego. Biuro Reutera donosi 

zRendsburga pod datą 11 bm. Nieprzyjaciel obsaczj-ł 
wczoraj 2 patrole, złożone przeważnie z Austrii 1- 
czyków, niektórzy z nich uciekli, wielu jes t  rannych, 
12 uostalo się do niewoli.

Londyn, 13 lutego. Boerowie koncentrują 
wśzystkio swe wojska na odsiecz Kimberley’;:. 
Z naueszlych tu właśnie dzienników kapszt-adtskich 
(z potowy stycznia) dowiadują się, że cenzura nie 
przepuściła notatki o fakcie, iż miasto Kimberley 
od 8 stycznia począwszy nie miało innego mięsa, 
prócz końskiego. Dzieją się tam rzeczy wprost obu­
rzające i wstrętne. Kobiety porzucają dzieci, nie 
mając ich czem wyżywić. Według prywatnych infor- 
macyj, odbywa się pochód kilku tysięcy wojsk boer- 
skich do kraju Zulusów w bardzo szybkicm tempie, 
a to tern więcej, że kraj ten je s t  prawie zupełnie 
ogołocony z wojsk angielskich. Główne miejsce 
w kraju Zulusów E s h o w e  jes t  zagrożone.

Ostatni odwrót Bullera nastąpił, jak  dodatko­
wo donoszą, wśród strasznego ognia Boerów. Książę 
Chrystyan Wiktor, adjutant Hildyardu, zaledwie zdo­
łał uniknąć śmierci, gdyż tuż obole niego pękło ol­
brzymie działo Boerów, które go nawet powaliło na 
ziemię.

O sile bombardowania dać mógł pojęcie fakt, 
że w ciągu 12 minut pękło 63 granatów, na Wahl- 
krantz w ciągu dwóch godzin padło 240 ciężkich 
pocisków, obok niezliczonych dział Masiina.

Londyn, 13 lutego. Biuro Reutera donosi 
z Modder-Rivor: Generał Metlmen wydał gen. Mac- 
donaldowi rozkaz cofnięcia się z Koodoosborg wsku­
tek polecenia, otrzymanego z gównej kwatery angiel­
skiej. W  kołach wojskowych panuje zapatrywanie, 
że gen. Macdonald miał za zadanie wykonać ma­
newr w eelu rekognoskowania stanowisk nieprzjja- 
ciełskick; zadanie to wypełnił on świetnie.

Lord Roberts telegrafował 11 bm. z Modorri- 
ver: Generał Buller ustąpił z pagórka Yaalkrantz 
i nie forsował dalej pochodu do Ladysmith na 
tej drodze, ponieważ Yaalkrantz było zbyt wysta­
wione na nieprzyjacielski ogień działowy i nie mogło 
być oszańcowane.

Berlin, 13 lutego. Dzienniki donoszą z Lon­
dynu: Wiadomość o zamierzonej przez Jouberta  
ofenzywie wywołała panikę. Buller cofa się w po­
spiechu w kierunku do Estcourt. W  Ladysmith koń­
czą się już zapasy prowiantów, wojska są zdemorali­
zowane, siła oporu złamana.

W iedeń, 13 lutego. Wien. Ztg. donosi: Ce­
sarz zaliczył radcę generalnego Banku austro-wę- 
giorskiego, Karola Ausspitza, do stanu szlacheckiego, 
uwalniając go równocześnie od taksy ; nadał radcy 
generalnemu, Fryderykowi Suessowi, krzyż koman­
dorski orderu Franciszka Józefa; dyrektorowi od­
działu depozytowego, drowi Bubonikowi, z uwolnie­
niem od taksy, order żelaznej korony III. klasy; 
sekretarzowi, drowi Calligariemu, z uwolnieniem od . 
taksy, tytuł radcy rządowego; sekretarzowi, F ryde­
rykowi Schmidowi. i starszemu insnektornwh E r m .
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stowi Kulinowi, krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Józefa.

Uesarz nadal grecko-oryentalncmu proboszczo­
wi w Rostepach ks. Grzegorzowi Kantenicrowi i Ics. 
Konstantynowi Tarangulowi w Wołowcu (Wollowetz) 
krzyz kawalerski orderu Franciszka Józoiii.

Minister oświaty liiiauowat adjunkla prokurato- 
ryi skarbu dr. Antoniego Zolla, koucopistą ministe- 
ryahiyni w ministerstwie oświaty.
‘ W i s d e ń ,  13 lutego. Rada nadzorcza kolei 
lwowsko-ezerniowieckioj zwołała na dzień 28 bm. 
nadzwyczajne gen. zgromadzenie akcyonaryuszy. Na 
porządku d/.ieunym będzie zmiana statutów.

C ie s z y n ,  13 lutego. Na wc/.orajszem posie­
dzeniu urzędu pojednawczego oświadczył zastępca 
robotników, że nie mogą oni przyjąć propozycji 
przedsiębiorców, zaznaczy! zarazem jednak gotowość 
przystąpienia do obrad nad poważnemi propozycjami 
w urzędzie pojednawczym i pnsLuwił wniosek na od­
roczenie posiedzeń urzędu pojednawczego do chwili, 
kiedy jedna zo stron ponownego jego zebrania się 
nie zażąda.

Na to oświadczył zastępca przedsiębiorców, że 
nie mogą oni żadnych większych, prócz udzielonych, 
jprzyzuuć koncesyj, żo nie zgadzają się na żądane 
[odroczenie posiedzeń urzędu pojednawczego i że po 
zlożonem przez zastępcę robotników oświadczeniu, 
nio mogą brać dalszego udziału w naradach.
1 Potem przewodziczący oznajmił, że narady 
zostają przerwane, a czynność urzędu pojednawczego 
zakończoną.

Berlin, 13 lutego. W  stanic zdrowia przy­
wódcy centrum p. L i o b e r a  nastąpiło polepszenie.

P a r y ż ,  13 lutego. Ageucya Hawasa donosi 
z Dżibuti, że premier ministrów Etyopii l ig  tam 
przybył; podróż jego oznacza, że wszelkie kompli­
k ac je  w najbliższym czasie są wykluczone.

P e k i n ,  .13 lutego. Cesarz z okoliczności no­
wego roku, jak  zwyczajnie, udzieli posłom obcych 
państw 'posłuchań. J a k  się spodziewają, podziała to 
po ostatnich wypadkach uspokajająco.

Zwołanie R ady państwa.
Wiedeń, 18 lutego. Urzędowa Wiener Ztq. 

ogłasza cesarskie pismo odręczne do prezydenta mi­
nistrów Korbom,, zwołujące na nowo Radę państwa 
na dzień 22 b. in.

Z chwili.
W iedeń, 13 lutego. Wybrany przez sekcyc 

czeską konferencji pojednawczej subkomitot dla 
przeprowadzenia obrad nad sprawą używania obu 
języków krajowych u władz autonomicznych w Cze­
chach, zajmował się wczoraj głównie kwostyą usta- 
leniaBpharaktoru powiatu, który pod względom języ­
kowym ma być uważany za powiat mięszany. Obra­
dy prowadzone będą dalej we środę.

Na posiedzeniu zastępców morawskich rozpa­
trywano wczoraj kwestyę używania obu języków, 
czeskiego i niemieckiego, u władz autonomicznych 
w Morawii i przeprowadzono nad nią dokładną dy- 
jskusyę, przyczem za podstawę służył wyczerpujący 
jwniosclc, przedłożony już w tej spr wie Sejmowi 
[morawskiemu. Następne posiedzenie oddziału moraw- 
iskiego konferencji pojednawczej we czwartek.

Wiedeń, 13 lutego. W  uzupełnieniu wiadomo­
ści o posiedzeniu sckcyi morawskiej konfcroncyi u- 
godowoj donoszą, że już sam fakt, iż nie wybrano 
jsubkomitelu, świadczy, iż uzyskano pewne porozu­
mienie.

O&jasd ks. K am yka pruskiego.
W iedeń, 18 lutego. Książę Henryk pruski od­

jechał wczoraj wieczorom do Berlina. Cesarz odpro- 
imoulzi! księcia, na dworzec. Pożegnanie nie miało ™i- 
jrakteru oficjalnego, gdyż zaniechano uroczystości po- 
iżcgnn.lnych, natomiast było ono cieniom i serdeeznem.
■ W poczekalni na dworcu był także obecnym amba­
sador ks. Enicnburg z urzędnikami poselstwa. Cesarz 
i książę pożegnali się serdecznym uściskiem dłoni. 
;Poc;ąg ruszył o godzinie. 9'30, a cesarz stal, salutu­
jąc odjeżdżającego gościa, dopóki go było widać, po- 
yzrm powrócił do Burgu.

Plany Ssella.
B u d a p e s s t ,  13 lutego. W politycznych kołach 

ohiega wieść, że S z e l l  zamierza w myśl układów 
Z opozycją, Która jak  wdadomo, zwaiczaia br. Ban- 
fyrego z powodu przeprowadzenia ostatnich wyborów 
do Sc?j m u, r  o z w i ą z a ć S e j m  w ę g i e r s k i  p o d ­
c z a s  l a t a  i r o z p i s a ć  n o  wre w y b o r y .

D ebata polska w parlamencie 
niemieckim.

Berlin, 13 lutego. W  dąlszym ciągu posie­
dzenia parlamentu dep. Rocren (centrum), zaznacza, 
żo parlament ma prawo i obowiązek ezuwauia nad  
tem, ażeby ustawy państwowo odpowiednio in te r­
pretowano i znstosowywago.

Mówca, nio może się na to zgodzić, że pruska 
ustawa o należytościadi sądowych w razie użycia 
polskiego języka podwyższa te należytości, gdyż 
przez to powstaje sprzeczność z postanowieniami 
jkonstytucyi, co do wymiaru sprawiedliwości; W ogóle 
ustawy przeciw polskim współobywatelom zbyt 
[surowo stosowano.

Sekretarz stanu Niebcrding oświadczył, że nie 
[zaprzecza Izbic prawa dozorowania, iżby ustawy 
;i),viy należycie interpretowane, owszem ma ona pe.lue 
prawo występowania przociw wszelkiemu w tym kie­
runku nadużyciu.

Poseł Motty wystąpił przeciw wywodom Bas- 
sermana i ministra Sclionstcdta. Minister Sdiónstedt 
w odpowiedzi oświadczył, że w wiciu wypadkach 
wyraźnie dowiedzono, iż Polacy przed sądem złośli­
wie zaprzeczali znajomości języka niemieckiego. Mi­
nister przytaczał przykłady podobnych przypadków. 
Następnie poseł Stolberg-Wernigorode (konserwaty­
sta) oświadczył, że sprawa należy do Izby posel­
skiej, że zmiana. §. 187 jes t  niepotrzebną i że uta­
jenie znajomości języka niemieckiego przed sądem 
ze strony Polaków jest  częstom, a natomiast zawsze 
okazuje się, że polski robotnik dość umie po nie­
miecku, jeżeli ma coś do żądania od swego praco­
dawcy.

Socjalno demokr. poseł Stadthagen w dłuższej 
przemowie oświadczył, że stanowisko Polaków jest 
zupełnie słuszne. Tłumacze są konieczni przedc- 
wszystkiem w interesie prawa, mianowicie dla uni­
knięcia krzywoprzysięstwa. W dalszej dys.kusyi za­
bierali glos pp. minister Schónstcdt, Rocren i Dziem­
bowski.

P o s e S  L c y & s  p o d r ó ż u j e .
Paryż, 13 iutc-go. Poseł transraalski L c y d s  

przybędzie w tych dniach do Cap Martin, gdzie od­
będzie konferencję z ang. ambasadorem w Paryżu, 
M o n s o n e m.

W ojna A nglii s  Transvaalem.
Londyn, 13 lutego. Z Kimberley jeszcze do­

noszą, że śmiertelność wzrosła w oblczonem mieście 
w trójnasób.

Bruksela, 13 lutego Ze źródeł bocrskich do­
noszą, że ostatni odwrót Bullera z nad Tugełi, był 
prawdziwą dlań klęską. Boorowie ścigali Anglików 
aż na prawy brzeg Tugeli i zajęli korzystne pozy- 
cye. Joubort odbywa marsz w kierunku Pieterma- 
ntzburga.

Londyn, 13 lutego. Źródła angielskie usiłują 
osłabić wrażeni o wiadomości, kolportowanych przez 
filię brukselską Leydsa. Zaznaczają one, że odwrót 
Bullera jes t  tylko chwilowy i dementują wieść, ja­
koby Joubert z 6.000 wojska przeszedł Tugcię.

W ybory do kom isyi podatku osobisto- 
dochodowego.

Wiedeń, 13 lutego. Wczoraj odbyły się tu 
wybory do komisyi szacunkowej podatku osobisto- 
dochodowego. W  1 i 9 okręgach zwyciężyli postę­
powcy, w 10 i 11 socjaliści, w innych clirzcścijań- 
sko-soeyalni, a z 15 i 16 niema jeszcze rezultatów.

W yrok w sprawie ossustw a loteryjnego.
Wiedeń, 13 lutego. Wyrok w sprawie oszu­

stwa loteryjnego zapadł wieczorem.
Trybunał zasądził kolektantkę i skarb loteryj­

ny na wypłacenie wygranych w całości.
* Uwolnienie.

1'Jiedeń, 13 lutego. Sąd przysięgłych uwolnił 
od odpowiedzialności inspektora policyi G r i i i l a ,  
który był oskarżony o zbrodnię przeciw obyczajności 
publicznej.

W i I f a s l y  m i e j s k i e j .

(Sprawa formy dzierżawy nowego teatru.)
L w ó w ,  13 lutego.

Na porządku dziennym wczorajszego posiedze­
nia, była t y l k o  s p r a w a  d z i e r ż a w y  n o w e g o  
t e a t r u .

Przed przystąpieniem jednali do właściwego te­
matu, interpelował r. H o p p e ,  czy prawdą jest, że 
dostawa mięsa dla garnizonu lwowskiego wpadła zno­
wu w ręce przedsiębiorców, którzy z zagranicy spro­
wadzają do kraju woły.

Prezydent M a ł a  e ł i o w s k  i odpowiedział, że 
zbada to sprawę, ewentualnie zaś poczyni odpowie­
dnie kroki.

Następnie r. J o n a s z  ze względu na bezpie­
czeństwo mieszkańców domagał sic, ażeby starać się 
o wyjednanie strażnicy policyjnej dla okolicy u l ic : 
Młynarskiej i Zamarstynowskiej.

Z kolei r. prof. C i e s i e l s k i  po dłuższym wy­
wodzie, przedstawił znane już czytelnikom wnioski 
komisyi teatralnej, uchwalone w sprawie wydzierża­
wienia nowego teatru miejskiego we- Lwowie. We­
dług tych wniosków, nowy teatr miałby być puszczony 
w dzierżawę za czynszem rocznym 6.000 kor., przed­
siębiorca przypuszcza jednak gminę do udziału w po­
łowic zysków.

Przeciwko wywodom referenta komisyi teatral­
nej wystąpił w następnym referacie dr. D u l ę b a ,  
imieniem sekcyi finansowej Rady miasta i i.onmgul 
się puszczenia nowego teatru w dzierżawę za czyn­
szem rocznym 50.000 kor. bez żadnego prawa gminy 
do zysków.

Wiceprezydent M i c h a l s k i  po dluższcm prze­
mówieniu, w którem polemizuje z wy wodami dra Du- 
lęby, stawia wniosek następującej treści:

„LLida miasta .Lwowa poleca komisyi teatral­
nej traktowanie z oferentami co do takiej formy 
dzierżawy, ażeby gmina, oprócz pewnego, z góry 
oznaczyć się mającego czynszu dzierżawnego, za­
strzegła sobie także pewien procent czystego zysku 
z przedsiębiorstwa, zastrzegając się jednak, iż nie 
partycypuje w ewentualnym deficycie.

W takim razie zastrzeże komisy a giniuio mia­
sta Lwowa oprócz ingerencji artystycznej, także 
nieograniczoną kontrolę i wgląd wo wszystkie księ­
gi, rachunki i kasowość przedsiębiorstwa".

R. R a w s k i  zwalczał wnioski dr. Dulęby, r. 
B y k  zaś wnioski prof. Ciesielskiego i wiceprezyden­
ta Michalskiego.

Zdaniem r. dr. L o w e n s t c i n a  moralny wzgląd 
na dobro sceny należy mieć na pierwszym pianie, 
nic należy jednak także zapominać i o funduszach 
gminy.

Mówca sprzeciwia się wspólnej administracji, 
jak  sobie tego życzy komisya artystyczna teatralna! 
jest jednak za wnioskiem p. Michalskiego, za usta-, 
nowieiiicm ścisłej kontroli i udziałem gminy w zy­
skach.

Wnioski komisyi popierał również r. W a 1 i- 
c h i e w i c z , ks. O l s z e w s k i  zaś przestrzegał, 
ażeby się dobrze zastanowić n a d . tem, by nowy 
gmach, takim sumptem wystawiony, stał się przy­
bytkiem sztuki, ale sztuki w calem tego słowa zna­
czeniu p o l s k i e j .  Chce, ażeby na czele nowej in­
stytucji stanął d y r e k t o  r, a nie przedsiębiorca.

Do głosu zapisani jeszcze radni: Jonasz, Thu- 
lie, Ihnatowioz, Roszkowski, Dziwiński, Solesni, Ma- 
ryański, Rawski, Romanowicz i Michalski.

O godzinie wpół do 10 prezydent odroczył po­
siedzenie do czwartku.

Z sali koncertowej.
\

Pianis ta  Teodor Pollak, cieszący się jako wirtuoz 
i pedagog od szeregu lat wielbieni uznaniem w sfe­
rach m uzykalnych naszego miasta, wystąpił wczoraj 
w sali Domu narodnego z koncertem, który zg rom a­
dził bardzo licznie zwolenników talentu tego artysty. 
P rogram  tego wieczoru składał się z dwóch części, 
p ierwsza z nich obejmowała utwory Chopina, Schum anna 
i Liszta, w drugiej zaś zapoznał nas  koueertaut z wla- 
snemi kompozycyami, wykouanemi pa mistrzowsku. 
Sprawozdanie szczegółowe o grze tego artysty zaszczy­
tnie znanej w szerokich kołach uważamy za zbyteczne,, 
nadmieniamy tylko, żo wczorajszo jego produkeye wy< 
kazi:ty —  o ile to jeszcze możliwo —  znaczny postęp 
w technice fortepianowej. Nerwowy pospiech, cechują­
cy przedtem grę  tego pianisty, co p raw da w niektó­
rych utworach, ja k  np. w Campanelli Liszta dawał się 
jeszcze uczuć publiczności,  w innych natomiast kompo- 
zycyach za p an o w a ł . pewien spokój, co również uw aża­
m y za korzystnu zmianę, przyczyniającą się dodatnio 
do podniesienia całości. Najbardziej zyskało z tego po­
wodu wykonanie Schum anna nokturnu, który wypad! 
prześlicznie. Kulminacyjnym punktem koncertu była 
efektowna i arcytrudna fantazya Liszta na  tem ata  Mo- 
zartowskiego Donżtiaua, w której p. Pollak znalazł spo­
sobność do popisu dla swej olbrzymiej techniki pasa­
żowej i oktawowej, zadziwiającej częstokroć słuchacza.

Z siedmiu utworów własnych, odegranych nas tęp ­
nie najbardziej nam  się podobały m azurek  czwarty, 
melodyjny i zręcznie ułożony," etude o ładnej inweucyi 
i zgrabnie napisany i pieśń jesienna, odznaczająca się 
pomysłem dość oryginalnym i formą poetyczną. Kom­
pozytor odegrał nam te utwory z wykwintnym sm a­
kiem, z nadzwyczajną finezyą, i z właściwą mu b ra ­
wurą, na ja k ą  zdobyć się może tylko pianista opany- 
wujaey kompletnie techniczną stronę swego instru­
mentu. W niektórych chwilach odnieśliśmy wrażenie, 
jakobyśtny słyszeli świetną improwizacyę, pełną swo­
bodnego polotu, niczem nie krępowaną, i w tych wła­
śnie momentach zachwycił nas pianista najbardziej.

Po fantazyi z Donżuana urządzono artyście w spa­
niałą owacyę, wręczając mu wśród entuzyasty cznych 
oklasków kilka okazałych wieńców i wywołując go 
kilka razy na es tradę jako pianistę i kompozytora.

F r. Neuhauscr.

B o  d s i s i e j s z o g o  m i m e m  dołączamy 10 arkustf 
powieści Kazimierza L a s k o w s k i e g o  p. t. „Z rodu 
ni arzycleli".

B z i ś  W  t e ? , t r s 3 : „Żydóvi!ia“, wielka opera w ó 
a k tach  H uIcvy’ego.

T a m o  s r a !  l i r  a .  Dziś rano o godzinie szóstej 
było - f - 3 u*It.

I Z i a a c w a a i a .  Ministerstwo handlu zamianowało 
s ta iszego ołieyalu pocztowego Augusta Dąbrowskiego 
w Zaleszczykach zarządcą pocztowym w Oświęcimiu.

N a m i e s t n i c t w o  poruczylo inżynierowi Kazimie­
rzowi Ajdukiowiozowi aż cl o dalszego ziuząuzouia fun­
kc jo  komisarza nadzoru kotłów parowych dla m iasta  
Lwowa i powiatów: lwowskiego, bobreckiego, gróde­
ckiego i jaworowskiego.

w y b ó r  nowego prezy dyum Izby handlowej i 
przemysłowej odbędzie się jutro  we środę o godzinie 
5 popołudniu.

Koncert kom pozytorski twórcy „G o p la n y 1: 
Wł. Żeleńskiego , odbędzie się stanowczo 2 m am a we 
Lwowie, w sali Domu Narodnego. W koncercie wezmą 
udział: p. M yszuga, orkiestra  i chóry Tow. muzyczne­
go. Żeleński wykona między iunumi wyjątki z naj­
nowszej swej opery pt. „.Linek’', i marsz Mickiewi­
czowski pl. „Oda do miłości".

A r e s z t o w a n i a .  Pod zarzutem zbrodni usiłowa- 
nego morderstwu, aresztowano wczoraj na wezwanie* 
sędziego śledcze-,) dyurnistę  nam iestnictwa Franciszka 
11... Odstawiono go wprost do sądu karnego.

W sprawie oszustw, dokonanych przez biuro po­
średnictwa Litwińskiego, aresztowano ‘także pisarza 
tego ostatniego Stanis ław a Garolewicza. Za Kijańskim, 
który zbiegł — rozpisano listy gończa.
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Uniwersytet ludowy im. A. M ickiewicza
wydaje organ własny TYiedea dla wszystkich, którego 
to wydawnictwa wyszedł zeszyt II., zawierający na­
stępujące ar tykuły :  Idea n a s z a ;  Sprawozdauie oddzia­
łó w ;  Rozwój oświaty ludowej; Z wrażeń p re legen ta ;  
Ostateczna odpowiedź p. Bobrzyńskiego; J a k  czytamy 
ze skat dzieje ziemi ; Przewodnik dla samouków. Do 
nabycia w księgarniach i w biurze Towarzystwa 
Clowa 12.

Złoto. Koło przylądka Nome, w morzu Berynga, 
3000 mil na północ od Scattle, a 130 mil na północ 
od Saint-Miehaeł, zostały odkryte nowe poła złotodajne. 
Nad brzegami Snake-R ver  i jej dopływów znaleziono 
w czerwcu 1899 większe ilości złota. Natychmiast roje 
poszukiwaczy rzuciły się w tam tą  stronę. Miasto Nome, 
czyli Anvil-City, przy ujściu Stiake-River do morza, 
istniejące dopiero od kilku miesięcy, liczy obecnie 
3500 mieszkańców', m a kilka kawiarni i restauracyj.  
Żywność jest tam stosunkowo tańsza, ja k  w Dawson- 
City. W orek mąki (50 funt.) kosztuje 3 doi., podczas 
gdy w Dawson piąci się go 8 doi. Robotnik zarabia 
5 doi. dziennie, oprócz mieszkania i pożywienia, a j e ­
żeli zgodzi się na cały, 75 dui trw ający  sezon, to do­
sta je  8 doi. dziennie. Konumikaoya odbywa się za po­
mocą t r z e c h  parowców. Pola eksploatowane są o kilka 
mil na północ i zachód od miasta. Bardzo przykry 
jest zupełny brak drzewa na opal i budowlę. Juko 
centrum złotodajne Nome nigdy uio będzie się mogło 
porównać z Klondyke, gdyż naw et najlepsze, dotąd 
eksploatowane udziały nie są  tak bogate, ja k  kolo 
Dawson. Przez większą część roku nowo powstałe 
miasto będzie zapewne opuszczone.

Hughes, słynny wynalazca telegrafu jego imie­
nia i mikrofonu, zmarł w 69 roku życia w Ameryce. 
Urodzony w księstwie Walii, w młodości w ywędrował 
do Stanów Zjednoczonych.

Kongres archeologii chrześcijańskiej 
W  Rzym ie. Dnia 17 kwietnia b. r. rozpocznie się 
w Rzymie kongres archeologii chrześcijańskiej i będzie 
t iw a ł  do 24  kwietnia. Prezesem  komitetu jes t  lir. Du- 
chesne, dyrektor  instytutu archeologicznego francusk ie­
go, zamieszkały w pałacu F aruese ,  w skład zaś ko­
mitetu wchodzą prof. Maruchi, ks. Wiepert i t. d. Kou- 
gres zakończy się agapą  w bazylice św. Domiceli na 
via Aracntina.

Przedmiotem rozpraw i odczytów będą :  „Staro­
żytności pierwotno chrześcijańskie", „Starożytności ś re ­
dnich wieków", „Liturgia", „Etnografia1*, „Literatura 
chrześcijańska pierwszych wieków w styczności ze 
starożytnościam i". Jako  granicę chronologiczną poło­
żono XII. w iek ,  robiąc tylko wyjątek  dla ze s ta ­
wień historycznych, oraz VI. wiok, o ile tyczy się li­
teratury.

P rezes kongresu, ks. Duchesue, znanym  je s t  
jako jeden z najlepszych znawców wieków średnich. 
W każdy czwartek  zbierają  się u niego, w pałacu 
Faruese ,  historycy bawiący w Rzymie, a pomię­
dzy nimi spotkać tam można także polskich b a­
daczy.

Smutny beneńs. W teatrze miejskim w Tre- 
viso mial miejsce dziwny wypadek. Aktorka Biauca 
Iggius na swój benefis g rała  tytułową rolę w jednej 
ze sztuk Rovetty. Po skończeniu aktu  pierwszego w ystą­
piła na  piosconium, chcąc podziękować publiczności za 
oklaski i została obsypaną kwiatami i klejnotami. Głó­
w na kurtyna po spuszczeniu jej nie byw a już w takich 
razach podnoszoną, a artyści,  dziękując za oklaski,  u k a ­
zują się w otworze, speeyalnie na ten cel w kurtynie 
urządzonym. Otóż i panna Iggius stanęła  w tym otwo­
rze, k łaniając się publiczności. Naraz kurtynę zaczęto 
podnosić. Maszyniści teatralni, chcąc dodać świetności 
przedstawieniu beuefisowemu p. Iggius, postanowili 
kurtynę podnieść, nie wiedząc, iz w otworze stoi już 
benefisantka. Niebezpieczeństwo było wielkie. Aktorka 
sta ła  jedną  nogą na dolnymi wałku drew uiauym  k u r­
tyny, trzym ając się konwulsyjnie je j  brzegów. Publi­
czność zaczęta krzyczeć, Iggius wołać o pomoc, ale 
kurtyna  szybko szla w górę. Wreszcie ar tys tka  straciła 
równowagę i spadla na scenę, a raczej na ręce p ierw ­
szego amanta.

Życie tow arzyskie w Rzymie. Z powodu 
„Lata miłościwego", życie towarzyskie w Rzymie pły­
nie bardzo spokojnie. Królowa Małgorzata odwołała 
wszystkie bale dworskie. Zamiast nich, urządzano są 
koncerty, w których biorą udział najlepsze siły ar ty ­
styczne. Dla dam, odwiedzających królow ą, ustanowio­
no rodzaj toalety, w jakie j mogą się ukazywać u dwo­
ru. Królowa lubi widzieć gości swych w aksamicie, lub 
jedwabiu  i kapeluszu z piórami. W ręku dama, odwie­
dzająca królowę, nic nie może trzymać, coby przypo­
minało spacer, lub inną wizytę. Rękawiczki muszą być 
koloru perłowego, praw a ręka koniecznio obnażona. 
Wchodząc do pokoju królowej, dam a składa trzy ukło­
ny ; pierwszy na  progu, drugi na środku sali, trzeci 
przed królową. Królowa- posiada niezrównany wdzięk 
w  obejściu i kto kiedykolwiek miał sposobność z nią 
rozmawiać, temu zawsze pozostanie wrażenie, iż sły­
szał nietylko polną wdzięku, lecz i polną wyjątkowej 
iuteligencyi kobietę. Za przykładem dworu poszła i ary- 
stokracya miejscowa i życie towarzyskie ogranicza, 
pomimo karnawału , tylko do skromniejszych przyjęć.

O okrucieństwie cesarzowej chińskiej
opowiada pew ne pismo f ra n cu sk ie : Po pierwszym za­
machu stauu — czytamy w tym artykule — wszech­
potężna cesarzowa m yślała tylko o zaspokojeniu 
swej s trasznej zemsty. W kilka godzin po strąceniu ce­
sarza  z tronu, co się. zdarzyło w nocy, o pierwszym

brzasku jutrzenki zawezwano do pałacu pięciu dostoj­
ników dworskich, zaufanych króla i rzeczników refor­
matorskiego prądu. Czterej,  nie wiedząc, co się stało 
w nocy, „przybyło n a  wezwanie do „cesarskiego mia­
sta" .  Tu rzuciła się na  nich rota eunuchów i ścięła im 
głowy bez żadnego sądu. Piąty dostojnik, Kang-Yu-Wei, 
nie zaufał jednak  temu wezwaniu i nie przybył do pa­
łacu, dzięki czemu uniknął losu kolegów. Gdy nieba­
wem usłyszał o ich doraźnej egzekucyi, co żywiej 
schronił się na okręt angielski, który go przywiózł do 
Hong-Kong. S tamtąd Kang-Yu-Wei wyruszył do Japonii, 
a  następnie do Stanów Zjednoczonych Ameryki pół­
nocnej.

Azyata nie zna  litości ; przebaczenie je s t  obcem 
jego se rcu ; według pojęcia Chińczyków, współczucie 
je s t  dowodem słabości. To też cesarzowa Tzu-Hsi była 
nieubłaganą. Śmierć czterech dostojuików nie uspo­
koiła je j  żądzy zemsty. Niebawem, we własnych oczach, 
kazała ściąć głowy czterem eunuchom, którzy pozo­
stali wierni cesarzowi. Policya pekińska aresztowała 
mnóstwo osób, przyjaznych zdetronizowanemu władcy 
i wtrąciła je  do więzienia. Pew ien cenzor, który się 
schronił w klasztorze buddystów, został wywleczony 
z niego i rzucouy dzikim psom na pożarcie. Cnotliwy 
Tau-Tze-Tou, syn guberna tora  H o u p e , leżał ciężko 
c h o r y ; wyciągnięto go z łóżka i wrzucono do wilgo­
tnego lochu. Yang-Yui, archiwista akademii chińskiej, 
został także porwauy z łóżka.

Innych dostojuików schwytano na  ulicy, lub 
podczas posiedzenia Rady stauu  i wtrącono ich' do 
więzienia.

Produkcya złota na W ęgrzech wynosi 
podług urzędowej statystyki 20 q., w rzeczywistości 
jednak  je s t  daleko większa, ponieważ cudzoziemscy 
właściciele kopalni spieniężają swoje złoto za  granicą, 
a częściowo postępują tak  samo i właśeicielo węgier­
scy dla uniknięcia opodatkowania. W rzeczywistości 
można tę produkcyę, która w ostatnim czasie bardzo 
znacznie wzrasta, szacować na  35 q,, w wartości około 
5 ’5 mil, zł. W części je s t  ona w  ręku małych produ­
centów, ale większa część kopalń należy do tow a­
rzystw akcyjnych. Z tych z wielkim kapitałem pracują 
towarzystwa angielskie, podczas gdy tow arzystw a frati- 
euskio, którym nie tyle chodziło o rzetelną eksploata- 
cyę, j a k  o odsprzedanie z korzyścią, wszystkie pobau- 
krutowały. W  p ierwszym rzędzie stoją towarzystwa 
niemieckie, które m ają  w rękach  kilka większych ko­
palni. Towarzystwa węgierskie cierpią na  brak kapi­
tału, potrzebnego do rentownego urządzenia cksploata- 
cyi. Ostatnimi czasy znowu odkryto złoto we włości 
księcia koburskiego.

Nowy garbnik. Korze dębowej, jako  m ate-  
ryałowi garbarskiemu, grozi silua konkureneya. Deutsch- 
amerikanische Gewerbezeitum) douosi o rośliuio, która 
w wielkich ilościach rośuio nad Mississippi i je j  do­
pływami. Je s t  to Połygonium amphibium —  zwane 
sv Am eryce; „W estern  Tanuiu P lant" —  a  rosnące 
tam w takich ilościach, że w ystarcza  dla garbars tw a 
całego świata. Roślina ta  zaw iera  18 prc. tauuiuy, 
względnie kw asu  garbnikowego, podczas gdy kora  dę­
bowa tylko 10 do 12 prc. pozwala zużytkować. Może 
przeto ta  roślina, użyta w  tej samej ilości co kora, 
wystarczyć na  fabrykacyę półtora raza większej ilości 
skóry, niż kora. J e s t  ona jednoroczna — i koszą ją, 
suszą  i grom adzą ja k  siano. Dobrze wysuszony towar, 
pod prasą  hydrauliczną ściska się bardzo silnie i opa- 
kowuje tak, że można obliczać zwykły fracht. Sposób 
użycia nie różni się od użycia kory dębowej —  ale 
am erykańska  roślina dostarcza delikatniejszej i e lasty­
czniej skóry. Wyrób m a być znacznie trwalszy i przy­
biera piękniejszy połysk. W Lincoln, w Stanie Nebra- 
ska, istnieje od pewnego czasu fabryka, która z do­
brym finansowym wynikiem dostarcza tego garbnika  
i wysyła wielkie ilości do Chicago, gdzie znaczne iirmy 
garbarskie chcą się zająć udoskonaleniem tej metody 
garbowania.

W naszym kraju garbarstwo wprawdzie nie je s t  
ani w przybliżeniu tak  rozwinięte, jakby  być powinno, 
ale w każdym razie zatrudnia ono dość poważną liczbę 
rąk  i zakładów. Byłoby więc bardzo pożądaną rzeczą, 
ażeby rychło ktoś kompetentny przekonał się, j a k  sp ra ­
wa tego nowego garbuika przedstaw ia  się technicznie 
i finansowo i żeby w razie pomyślnego w ynika tego 
dochodzenia znalość sposoby ochronienia naszego g a r ­
barstw a od możliwych skutków konkurencyi. No to zaś 
je s t  tylko jeden, jedyny  sposób: n i e  d a ć  s i ę  w y ­
p r z e d z i ć  w zastosowaniu nosvej techniki garbarskiej.  
Bo jeżeliby to i lepiej było i taniej, niż dotychczaso­
wa metoda, to opóźnieuie w zastosowaniu nowej, by­
łoby dla naszego g a rb a rs tw a  zabójczem.

Maurycy Jokai i „figaro".
Rudakeya Figara  paryskiego rozesłała ankietę 

w sprawie poezyi XIX. wieku i między innymi otrzy­
mał Jokai od sekre tarza  dziennika, p. Ludwika Vau- 
xelles, list z pytaniami, a zarazem z zawiadomieniem, 
że redukeya Figara  zachowała poecie węgierskiemu 
w odpowiedziach Austryę. Magyar Ncmzct wydrukował 
tedy w tycli dniach taką  odpowiedź Joka i’a :  „Szano­
wny P a n i e ! Uprzejmy list pana  jest dla mnio bardzo 
pochlebny. Proponuje mi pan w nim, abym napisał 
szkic o poezyi austryackiej.  Nie mogę jednak  dobrze 
zrozumieć —  czy pan chce odemuie artykułu  o poe- 
zy’. niemiecko-austryackiej, czy też o czesko-austry a- 
ckiej,  czy o polsko - austryackiej,  gdyż jestem  wc 
wszystkich tych prowincyach obcym. Znam tvlko

literaturę mojej ojczyzny, która się nazyw a W& 
grami. (Jest to królestwo niezależue .u stóp 'Karpat, 
nad brzegami Dunaju, istniejące od dziesięciu wieków). 
Naród mój mówi i pisze językiem  wschodnim, nie po­
siadającym  nic wspólnego z narzeczami teutońskiemi 
i szczepami ludów Austryi.  Znasz pan zapewne dzieło 
utalentowanego Tissot!a :  Le pays des Tżiganes.? Niech 
pan jednak  stąd nie wnioskuje, że każdy Węgier je s t  
Cyganem i muzykiem. Są też i tacy, którzy zam ują  się 
li teraturą i sztukami pięknemi. W roku bieżącym urzą-, 
dzana je s t  w ystaw a międzynarodowa w Paryżu, na 
której i Węgry będą miały własny pawilon. Pozwoli 
pan, że w swoim czasie oprowadzę pana po tej wy­
stawie i będę szczęśliwy, m ając możność pokazania 
panu dzieł poezyi węgierskiej, które z pewnością za ­
sługują na  przelotne spojrzenie. Jeśli  pan jednak  nie 
będziesz chciał czekać tak  długo, to mogę panu pole­
cić wiarogodue dzieło, w którem pan znajdziesz pewne 
dane o poezyi węgierskiej i austryackiej.  Dziełem tern 
je s t  wielkie paryskie wydanie Larousse’a. I ja, gdybym 
chciał podjąć się tego zadania, musiałbym czerpać dane 
z tego dzieła. Według prawa kradzież scre, kotów i 
artykułów encyklopedycznych je s t  dozwolona. Dla u- 
sprawiedłiwienia twierdzenia tego powołuję się na n a j­
wybitniejszego powieściopisarza ubiegłego stulecia. 
Przytoczę panu zdanie Aleksandra Dumasa (ojca), któ­
ry raz, gdy mu zarzucano, żo niedostatecznie szanuje 
praw a autorskie, o d p a r ł : „Jeśli autor spotyka rzeczy 
które uznaje za dobre dla swoich celów i przywłaszcza 
je  sobie, w takim razie nie je s t  to kradzież, lecz zdo­
bycz". I miał słuszność. Niech mi pan wybaczy, jośli 
na  pytanie pana nie odpowiem. Rzemiosłem mojem 
była zawsze tylko poezya, nigdy zaś krytyka. Ostatnia 
je s t  brzęczeniem os, gdy ja  hoduję pszczoły. Gdy mnie 
kam ienują  za moje dzieła polityczue, je s t  to dla mnie 
b a ls a m e m ; ale gdyby mnie ukamienowali za k r y ty k ę , 
byłaby to dla mnie najstraszliwsza kara. U w ażam  k a ż ­
dą poezyę za  dobrą, jeśli w istocie je s t  poezyą. P rzy j­
mij pan wyrazy mego najgłębszego szacunku i wybacz 
mój styl barbarzyński.  M aurycy Jokai11.

Kolej chińsko-rosyjska.
{Oryginalna korespondeneya „Słowa Polskiego11).

Petersburg, 8 lutego.
Telegraf doniósł już niedawno, że pierwszy 

pociąg na nowej części wielkiej w s c h o d n i o -  
c h i  ń s  ki  ej  k o l e i  opuścił już Port Arthur i po­
dążył do Mukden.

Z olbrzymią szybkością postępująca naprzód 
budowa tej kolei jes t  dla dalekiego wschodu zda­
rzeniem nieskończenie waźnom. Dzięki tej kolei bo­
wiem Eosya zyskuje w Chinach stanowisko dominu­
jące, o jakiem inne państwa,, zaangażowane na 
wschodzie nawet marzyć nic mogą. Budowa wscho­
dniej chińsko-mandżurskiej kolei postępowałaby 
jeszcze prędzej, gdyby nie ogromne dwa pasma 
górskie Czingau i Amen, któro koniecznie potrzeba 
było podziurawić tunelami. Wiercenie tych ostatni cli 
zajęło niemal tyle samo czasu, co budowa całej ko­
lei. Gdyby można było owe góry ominąć, to budowa 
całej kolei od wsi Nagadana, na granicy zabajkal- 
skiej prowincyi Syberyi, do Port Arthura i Dalgego 
byłaby przy uiepraktykowanej dotąd szybkości robót 
skończoną już w r. b. Długość głównej linii wynosi 
1440 wiorst, odnogi zaś wsehodnio-mandżurskiej 
980 w., a więc długość całej tej nowej kolei wynosi 
2420 wiorst czy ii 2570 kim. Główna linia opuszcza 
granicę syberyjską koło wsi Nagadana w pobliżu je ­
ziora Dalai-Noor, poczein na przestrzeni 800 kim. 
biegnie pustynnym płaskowyżem, następnie wspina 
się na pasmo Czingau, skąd spuszcza sio w dolinę 
Nonui, którą pizekrueza w odległości 15 wiorst od 
Zizinar.

W  dalszym ciągu kolej ta  przechodzi przez 
olbrzymi żelazny most na rzece Sungari, niedaleko 
osady Czarbin, w której teraz znajduje się centralny 
zarząd budowy. Całą trasę podzielono na party o, 
w których roboty prowadzone są zupełnie samodziel­
nie. 'Dotychczas położono już szyny na przestrzeni 
990 wiorst, wybudowano wszystkie prawic budyniu 
stacyjne, sprowadzono 60 lokomotyw i przeszło 1200 
wagonów. Przy budowie jes t  zatrudnionych ponad 
200.000 robotników chińskich, którzy zudowalniają 
się śmiesznie małym zarobkiem— .10 do 12 kopiec 
dziennie. Oprócz tego Chińczycy pracują również pod 
przewodnictwem rosyjskich majstrów, ja,ko znakomici 
kowale, ślusarze, cieśle i stolarze. Celem obrony 
rosyjskich urzędników i inżynierów', rozlokowano na 
calcj linii budującej się kolei, silno oddziały koza­
ków, którzy stoją pod bezpośreduiem zwierzchnictwem 
centralnego zarządu budowy. Przytcui zauważyć na­
leży, że wojska chińskie ogromnie się zaprzyjaźniły 
z rosyjskiemu Festyny, przyjęcia, zabawy żołnierskie 
itp. odbywają się zawsze przy współudziale Chiń­
czyków i Rosyau.

Mimo wspomnianych trudności przy budowie 
mnóstwm tuneli, można się spodziewać, że z końcem 
lata 1901 roku Port Arthur i Dalnyj z jednej strony 
a kolej średuio-syberyjska i transbajkalska z drugiej 
połączone zostaną nieprzerwaną linią szyn kolejo­
wych. PrawMziwy ruch pasażerski i towarowy mię­
dzy Europą a Port Arthurem rozpocznie się naj­
później w lecie 1902 roku.
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1 przededniu wysławi paryskiej.
(Reszta gmachów wystawowych na Polu Marsowem.— 
Esplanada Inwalidów. —  Rozldad pałaców wystawo­

wych na Esplanadzie. — „Palais des Industries 
diverscs“.)

O ile pałac elektryczności, w którym złożone 
będą najświetniejsze zdobycze XIX. stulecia, przed­
stawia się nawet dla profanów niesłychanie ciekawie, 
to dla ocenienia bogactw i arcydzieł przemysłu, za­
wartych w sześciu pozostałych olbrzymich pałacach, 
otaczających z obu stron Pole Marsowe, potrzeba 
już więcej zawodowego wykształcenia i fachowego 
przygotowania, a dla szczegółowego obejrzenia wszy­
stkiego, co będzie wystawionem w tych olbrzymich 
halach, a co stworzył przemysł artystyczny i fabry­
czny, nie starczy i kilku tygodni czasu. Wszystkie 
,te sześć pałaców mają jednakowy rozkład, na wzór 
wielkich magazynów paryskich, jak  „Louvre“ lub 
„Bon Mar eh 6", mianowicie składają się każdy z trzech 
szeregów hal, biegnących równolegle do długiej osi 
Pola Marsowego i połączonych ze sobą bezpośrednio, 
tak, że z jednego pałacu przejść można do nastę­
pnego. Hale te mające każda po 27 metrów szero­
kości, a wszystkie razem liczące kilometr długości, 
poprzecinane są poprzeczncmi galeryami, wzniesione- 
rai na 7 metrów ponad ziemią, Każdy pałac ma swój 
obszerny, wspaniały westybul i swoje odiębne klatki 
schodowe, windy i „escaiadeurs'*, ułatwiające dosta­
nie się do galeryi pierwszego piętra. Fasady wszy­
stkich zwrócone są do środka Pola Marsowego i 
utrzymane w tonie białym z odcieniem kremowym, 
przy ozdobnej polichromii szczegółów ornameutacyj- 
nych robią nadzwyczaj efektowne wrażenie, a każda 
nosi wybitno piętno indywidualności swego twórcy.

Wielce fantastycznym jest  styl fasady pałacu 
„de l’Enseiguemcnt“, który wystawi! p. S o r t a i s ,  
ućzcń szkoły „des Boaux-Arts“. Pałac ten ma pomie­
ścić w sobie sześć klas pierwszej grupy wystawowej 
Łj. całokształt wszelkich ludzkich wiadomości, a nadto 
jeszcze ośm klas grupy trzeciej, którą tworzą: sztu­
ka, typograficzna, fotograficzna, księgarstwo, dzien­
nikarstwo, geografia, instrumentu precyzyjne astro­
nomiczne i matematyczne, medycyna z chirurgią, 
iustrumenta muzyczne i teatr. Tutaj też urządzono 
ogromną salę, przeznaczoną na próby wszelkich in­
strumentów muzycznych, ciekawą toż pod tym wzglę­
dem, że zastosowano w niej niezwykłe efekta aku­
styczne. Tutaj będą mieli melomani prawdziwą roz­
kosz artystyczną, bo najsłynniejsi muzycy świata da­
dzą się tu słyszeć w ciągu wystawy.

Styl pałacu „du Genie cm l et des Moglus de 
transport" przypomina architekturę włoską z końca 
XV. wieku. Twórcą pałacu je s t  p. Hermont, laureat  
szkoły „Beaux-Ari,s“ który odznaczy! się już, stawia­
ją c  piękny pawilon sekoyi francuskiej na wystawie 
w Chicago. Pałac ma długości 281 metrów, a głę­
bokości 129 metrów. Jodynie tylko frontowa fasada 
wykonana została monumentalnie, gdyż boki pałacu 
przytykają do sąsiednich gmachów, a tył zwrócony 
jest do oparkanicnia wystawy od „Aycnue Suffren“. 
Środolc zajmuje majestatyczny portal, mający 27 me­
trów szerokości; ponad nim znajduje się obszerna 
ioggia, od której na obie strony biegnie szereg ar­
kad o pełnym luku, wspierających się na potężnych 
ezwrogrannych piiastraoh. Pod portykiem pierwszego 
piętra lekkie ażurowe balkony, z których jednym 
rzutem oka objąć można całe Pole Marsowe i oka­

lające je gmachy wystawowe. Ozdobą pałacu jes t  
. prześliczny fryz, dzieło rzeźbiarza p. Allar, który 

w całym szeregu płaskorzeźb przedstawił wszystkie 
sposoby lokomocyi, jakimi posługiwała się ludzkość, 
od barbarzyńskiego wozu i rzymskiej kwadrygi za­
cząwszy, aż do najnowszego samochodu.

Leżący vis-d-vis pałacu inżynieryi ..Palais des 
Fils, Tissus, et YStements", wystawiony przez p. 
B l a v e t t e ,  architekta budowli cywilnych i również 
b. ucznia paryskiej szkoły sztuk pięknych, ina te 
samo rozmiary co tam ten, a fasadę wykonaną 
w stylu Louis XV. W obszernych portykach pała­
cu pomieszczone będą liczne kawiarnie, rcstauracye 
i cukiernie dla pokrzepienia sil przebiegających ogro­
mne przestrzenie gmachów wystawowych ua Polu 
Marsowem.

Twórcą równie olbrzymiego pałacu „des Mines 
et de la Mótallurgie“ jes t  jeden z najmłodszych a r­
chitektów wystawy, p. Varcoiier, również laureat aka­
demii sztuk pięknych.

Podobne ugrupowanie gmachów wystawowych, 
jak na Polu Marsowem, spotykamy też i na Espla- 
nadzie inwalidów, gdzie umieszczono inne znów działy 
i grupy w równie pięknem a więcej majestutycznem 
otoczeniu. Esplanada przedstawia prostokątny plac, 
mający 500 metrów długości i 250 metrów szero­
kości. W  głębi stoi imponujący „Hotel des Invali- 
des“, fundowany przez Ludwika XIV. a wystawiony 
około roku 1675 przez architektów B r  u a n t  i Mau-  
s a r t ,  który zajmuje 127 metrów kwadr, powierzchni. 
Przybytek ten może pomieścić 5.000 pcusyonarzy, a 
prócz tego znajdują się tu niezmiernie cenne zbiory 
etnograficzne i muzeum broni. Przed gmachem usta­
wiona baterya 19 dział, zwraca groźnie swe paszcze 
na Esplanarlę; są to sławne „Canons des Invalides“, 
po większej części przez Napoleona W. zdobyte na 
nieprzyjacielu, a odzywające się dziś tylko podczas 
wielkich uroczystości. Z daleka widoczna, błyszcząca 
złotem kopuła przykrywa tum inwalidów, w którym 
spoczywają prochy wielkiego cesarza.

Takiem jes t  tlo Esplanady, na której wysta­
wiono obecnie dwa szeregi gmachów wystawowych, 
począwszy od Sekwany aż do Hotelu Inwalidów, a 
w środku urządzono wspaniały park, podobnie jak  
na Polu Marsowem. Rozmieszczenie pałaców wysta­
wowych jes t  tutaj następujące: Stojąc twarzą ku 
Inwalidom, mamy po lewej i prawej stronie najpierw 
dwa symetryczne pa łace : „Palais des Manufaktures 
nationales", za temi również dwa na lewo i na 
prawo, „Palais des Industries diverses et du Mobi- 
lier“, z których lewy przeznaczono dla wyrobów 
francuskich, prawy dla zagraniczny cli; w głębi wre 
szcie jeszcze jeden budynek: „Palais de la Cćrami- 
que et de la Verrerie“. Każdy z pałaców „des In­
dustries diyorses“ ma 220 metrów długości a 50 
metrów szerokości. Aby tak  długie fasady nie nu­
żyły oka swą monotonią, podzielili je architekci, 
pp. L a r  c h e  i N a c h  o n ,  na pięć części architekto­
nicznych, łączących się harmonijnie w jedną całość, 
nader oryginalną, a nie podpadającą żadnym u ta r ­
tym formułkom stylowym. Jako główny motyw orna- 
mcntacyjny wzięli oni najzwyklejsze polne kwiaty 
krajowe i, stylizując je efektownie, bardzo szczę­
śliwie piękność ich i prostotę wyzyskać potrafili. 
Sama nazwa wskazuje, co oba to pałace zawierać 
będą, przy niesłychanej zaś ilości mających tu być 
wystawionych okazów, wdawać się w szczegóły 
podobna. Dr. Adam  Langie.

mo-

handlowe..
Z targu pieniężnego.

W i e d e ń ,  13 lutego.
Tendencya spokojna, tylko lcoloj państwowa silniejsza.
S 8 e r !a c i , 13 lutego. Trzy zamknięciu wczorajszej

giełdy: Kredyty 237*50, Staatsbaimy 141'— , Lomburdy 27"75,
Austr. zlotw renta 100'!)0, Ausir. srebrna rontu 99'-5, Węg. 
złota rontu 100 25, Disconto Counnuiit 195'90, Lauru 274'50, llo- 
clinmer 272'50, Harpenor 227‘—, Kolej Ostpreussen 91'10, Kclej 
Miltelmeer 98'90, Kolej Meridionul 135*50, Koioj Henry 114 70. 
Renta włosku 94'50. Południowa 27'60, lUlawku —*—, Turki 
123‘— , Renta lńszp. — *—. Prywatno dyskonto '— , -Austr. renta 
papierowa — ‘— . Bosllelirudery HIO'50, Austr. banknoty 169’85, 
Alpiny — •—, Dewizy na Wiedeń (długie) 169'30, D ew izy  na 
Wiedeń (krótkie) 109'20, na Paryż (krótkie) 80'S0, nu Amster­
dam 168.10. na Londyn długie 20'31 i krótkie 20'42. Silne.

B3ss«8ill>©BZt, 13 lutego. Wczor. gieł. Austr. kred. 760'60, 
Węg. bank kred. 757'— , Węg. bank eskontowy 503’— , Węg. bank 
hipoteczny 457'— , Węg. renta koronowa 94'30, Riiiuimurunin 
697'— , Węg. 4-proc. renta 98'75, Węg, bank dlu przem. i liandlti 
192'— , Slaatsbalniy 466'—•, Kolojo uliczne 690'— .W ęg. bank esk. 
— •— , W ęg.poż. premiowa 162'25, Austr. renta koronowa 99'— 
irlektr. kol. uliczne 33S‘50, Ganz & Co. 3 6 '—, Salgotarjancr 
638 — , Austr. złota renta 99.—„ Akcye elektr, 276*— .

INiiriinSSfMB'*, 13 lutego. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 237’60, Staatsbaimy — •— , Lombardy — *— , Alpiny 
274'— , Anstryacka renta papierowa 99 60, Austr. srebrna rontu 
99 70, Ausir. złota renta 100'90, Węgierska złota renta 99’15 
(Jnionbunki 154— ', Akcye elektr. 147‘—. Kolej póln.-zach. 120'— .

Usposobienie spokojne.
P a r y ż ,  13 lutego. Wczor. giełda Cred. foncier 710"— ,

4 proc.pożyczka rumuńska 1896 r. — '—, Grecka pożyczka 198'25, 
proc. hiszpańskie Kzterieurs 69'17. Usposobienie mdłe.

E S e r lis i ,  13 lutego. Wczor. giełda wieczór. (Nacliboerso) 
Kredyty 237'60, Staatsbaimy 141'— Lombardy 27'60, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 90, Ros. banknoty (ult.) — *—, Disconto 
Comandit 195'90. Usposobienie słabe. $

E5:iUB&Wl’{jT, 13 lutego. Wczorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 237 60 Lombardy 27'50, Staatsbahny 14l'25 . Austr. 
ziota renta IGO'80. Węgierska złota renta 99'10. Srebro — '— 
płacono - -•— żądano. Srebrna renta 99'30, Włoskie 94'60. Losy 
z 60 r. —'—. Usposobienie spokojne.

Targ zbożowy i towarowy.
B u d a p e s a t ,  13 lutego. Pszenica na kwiecień 7'72

7'79, pszenica na październik 7'8S do 7 '90 , żyto 
na kwiecień 6'43 do 6'44, owies na kwiecień 5'06 do 
5'08, kukurydza na maj 5*05 do 5'06, rzepak na sier­
pień 1900 r. 12'35 do 12*45-

do

Wiedeń, 13 lutego. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 7*91 do 7*90, pszenica na 
jesień 0 ‘— , żyto na wiosnę 6*80, owies na wiosnę 
5*37 do 5*38, kukurydza na maj czerwiec 5'88, 
do 5'36, rzepak na sierpień wrzesień — '—.

Zresztą notowano w końcowych obrotach: Psze­
nica na jesień 8*07 do 8 08, żyto na jesień 6'86 
do 6'87. rzepak na sierpień wrzesień 12*65 do 12*75; 
tendencya nieco silniejsza: Pszenica na wiosnę 7*89, 
owies na wiosnę 5*37, kukurydza na maj czerwiec 
5*34, żyto na jesień 6*78 do 6'79.

Spirytus za 100 hkt. 39'60 do 40'— .
W iedeń, 13 lutego. Cukier surowy (za 100 

kilo) 28T0. Stale. Nafta galicyjska niezmieniona. 
Spirytus 39'60 do — •— .

B e r l i n ,  13 lutego. Banknoty austr. 84*70. 
Spirytus 47'20.

P a r y ż ,  13 lutego. Trzyproeent. ren ta  100‘75. 
Mąka 26'40.

F r a n k f u r t ,  13 lutego. Kredyty austryackie 
237'60. Staatsbaimy •—'— . Laura 274*90. Diskonto 
195*70. Commandit — •—. Alpiny — *— .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
3 1 sb. ta £ s  1 aa w  E o s s o w s i i i .

Kurs giełdy wiedeńskiej
Z dniu 12 lu te g o  1900 r. 

■ułożony procentowo w walucie koronowej.
1 złr. a. w. luk w srebrze =
1 reński m. k. — , »
i „ w złocie — ,
1 marka =  , . ,
1 frank luk lir =
1 fant szfccrl. —

Kurs wszystkich ofektów,

2 k. -  h.
2 k. 10 h.
2 k. 40 h.
1 k. 1S h.

— k. 96 h.
24 k. — Ł. 

wyjątkiem notowanych
„za sztukę“ rozmaitych losów, jest podany za 100 koron 
nominalnie. Aky wartość waloru obliczyć, potrzeba noto­
wany kurs pomnożyć jego wartością nominalną, a ilo­
czyn podzielić przez 100. Przy akcynch niepełno wpłaco­
nych należy niewpłaconą kwotę odliczyć.

Ogólny tfJusf paóaawa.
płacą żądają

Renta papierowa * * . . * 100.05 100*25
Kenta srebrna . . . . . .  100*— 100*20
bosy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4°/o . 137*60 138*00

„ 1800 po 500 zł. wa. 5°/o . 138*— 138.80
_ 1860 po 100 zł. 5o/o . . 159 75 160.50

a .  1864 po 100 zł. . . 200, — 201*~

S»Sn® p a ń s t w a  K r a jó w  w Kadzie państwa 
reprezentowanych.

Renta złota wol. od pod. 4°/o za 100 zł. 99*30 99*45
Renta wolna od pod. 4°/o za 200 kor. . 99*7 i 99*90
Renta inwest. austr, 3V*°/o za 200 kor. • 87*25 87*45

Obligacje Kolejowe.
Kol. Arcyks, Albrechta za 100 zł. 4°/o .
Kol. Cesarzowej Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4°/o . ,
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

f ) « / 0 ........................................................................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal, kor. wolne 

od podatku za 200 kor. 4°/o ,
Kolej Karola Ludwika po 200 zł. mk, 

(ostempl, akcye) 5% . , ;

Kol. Axc. Albrechta za 300 zł. 5°/o .
„ w złocio za 200 zł. 5°/o ; ♦ ;

Koi. bukowińskie lokal, za 200 koron40/0......................................
Kol. gal, Karola Ludwika za 200, 100 zł,

4 0 / 0 .............................................................................
Kol.Ylwwsko-czern.-jasskiej z r. 1894 za 

400 kor.%

98*20 98*80
97*20 98*—

123*80 124*50
97*75 98'50

100*70 101*30

(kolejowe).
112*50 U3-50

96*40 97ł-
97*60 98*30
97*25 98*25

BMmg: I t a u n t w a  krajów korony w ęgie#kie/.
Węg, zlotu renta za 100 zł, 4°/o , . « 98*90 99*u5

» „ „ w wM, kor. za 200 «ł«
g obi, 4°/o , . . 94*25 91*45
„ kor p.mop* z!1/*0/# 100 b 99*00 100*20

Węg. bl. opr. reguł Cisy za 100 zł. 4 pr, 141*— 142.-
„ pożpremiowa za 100 zł. . 102*50 163*50
» , ,  za 50 at. . y • 102*75 163,75

lane i»nlh3{c’#it9« jmftyczlsS.
I*o4. kmj. Bukowiny ■ r. IB91I Ioh. aa

200 zl. kor. 4°/o . . . .  — 95 —*96
Bukowińskie obi propluflcyjne lun. »*

100 ał. 6 ° / o ................................  103*75 150*—
(•ulic, poi. hrtij. * r, 1873 su 100 ał. 6°/t) —*— —.—
(Julie. poż. kraj. u r. 189)1 ba 200 kor. 4“/o 94*20 95*—
(Julie, oblig. propin. c roku 1880 10(1

*1.40/0   97.- 97.40
Cożyczka premiowa m. Wiednia* r. 1B74 104*25 104*75
Pożyczka miasta Lwowa * roku 18»3

100 Bl. 4(J/o) . . . . .  91.40 91.90
Renta włoska aa 100 kor. 4°/o , . —
Pożyczka bułgarska * r. 1892 aa J00 «ł. 0®/# 85.90 86.70

B i s t y  z a s t a w n e .  Oblig. liipot i listy dłużna
(za 100 zl. Nom.).

AuHtr. sakł. kred. alem. los. w CO lat 4°>
Bukowiński Kiikł. kred. Bletu. los. fiu/o .

.  w .  los 4n/o a
Gal. Ako. bank hlp. 10°/o prem. lotf. 5'V*
. . , . los. 50 lat 4V*°/o .
a ,  » » » 60 lat ik  200

koron 4u/o . . . . . .
Gal. Te w, krod. alem. 4®/o los. 58 lat .
9 0 m » 4°/o los. 41 lat •

. . .  tn/» Btkia .
w n „ , 4f,/o ha 2(10 kor. .

Butiku krajowego dln Gulloyt 1 Lodom.
4ł/a°/o ni1/* lat »wrotne 

Banku krajów, los. 57'/a lat bu 200 kor. 4°/o 
Banku krajowego oblig. koniuu. łJ em. 5°/o 
Ranku krajowego oblig. komun. U em. 42 

lat za 200 kor. 4łya'Vo 
Banku lerajowego obligac, komun 4. em 

45-let., za 200 kor. 4°/o . . ,
Banku krajów, obi. kol. los. aa 200 kor. 4°/o 
Austr. węgierak. banku 401/# lat lya. 41*/*

O b l i s  ślCjfe z prawem piotwazeństwn
za 100 zl. nom.

Kol. liwów-Cner.-JnsBy .z r. 1881 »a 800
zl. 4°/o mniej 10°/o . . . 88*60 89*40

Kolei Lwów-Czeni. 7. r. 1884 za 300 ał. 97*— 97*60
Gul. kol. lok. wseliodn. auKK) «ł. 4% —•— —• —
gul. Węg. Uolol em. 1870 za 200 zł. 5°/o 106*20 106*80 

„ 1878 za 200 zł. 5°/o 105*80 106*50
. 1887 zh 200 *ł. 4"/o 97.25 98.—

96.10 97.10
103.20 103.70
95.— 95.40

109.— 110.—
98,50 99.50
92.10 92.59
94*25 94 75
94*45 95*50
94.50 95.50
94.50 95*—
99.70 100.30
96.— 97.—

100 50 100 85
100.70 101#—
96*—
95.50 96.50
98.75 99.75

R ó ż n e  l o s y .
a) Losy procen tow e. 

Austr. zakł. kr. z. oM. pr. * r. 1880 3"/o 
» « » » * » 188U 3"/o

Tow. 4eg. na Dunaju 100 »i. mk. 4*'/« . 
Uregulowanie Dunaju z 1870. I00zł.5°/o 
Węg. Banku fcip. po 100 zł. 4°/o , ,
Pożyczka m. Tryestu 100 ał. mk. 4V*’Vo 

, m. . 50 zł. 4°/o
pożyczka serb. preni. po 100 frank. 2"/o 
Tureckie obi. prem. kolej, po 400 fi*.

b) Losy bezprocentow e.
HudrtiioSzteCckie (BanHIcc) 5 z\. ,
ZaUJ. krod. <łłn i«. i y. j10 Kg) #
Clary 40 zł. mk. , ,
Poiyuzkn im insbrubii 20 ał. ,
Losy ni. Krakowa 20 zi. , ,
1’Ożycaka m. Jiubliuiy 20 »ł.j. .
O fen 40 ał. . . , t
1’alffy 40 zł. mk. . . .
Czerw, krzyża auntr. tow. 10 *t. «
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł.
Losy Gnid. ani. RudoiTa 10 zł. ,
Halina 40 zł. mk. • . ,
Roi Hftlcburgska 20 «i. ^

m Genois 40 zł. mk. .
Pożyczka m. Htan 1 stawowa 20
W»ldHtetnR 20 *ł. mk.............................
Losy komunalne m. Wiednia z 1874 r.

A B t c y e  przedsiębiorstw  transportowych.

liukow. kol. lok. (ako. pierw.) 200 bL *s

239.50 241 50
235*— 236*50
340.- 35".—
25 /•— 259* -
243.— 245.—
370.-- ---
180*— 171—

72.25 73.25
125.60 125*60

13.50 14*40
395,50 396*50
129.50 131*—
65.— 67.—
55.50 56*50
49.— 51 —

131.50 134.—
132.— 133.—

42*50 43.50
23.25 24.—
59.— 01*—

173*50 174*—
60*— 62.—

176*— 178.—
120.- —•—.
178.— 184*—
894*50 396.50

400 k. . o 7 _i_
• ,  . (ako. Mkł.) 200 i l .  —

400 k............................. 73*- _._
Kolei pólu.-ces. Ferd. lOOO mk. =

2100 k. ........................................ 288.50 289. 0
w Lwńw-C*eni.-jAHsy 200 *ł.=400k. 139*— 139*50M WHOhotin.-gnUc.-lok. 200 z.=:400k. 98.— 100,—
* państwu wy ch 400 ał. sr. =:480k. 188,70 —

pnludnlnwoj 200 z. 500 L ==4S0k. 24.80 25 —
» węglor, gali o. I. 200 «t. =400k . 105.— 106*—

A K c y o  butików (za sztukę)#
Banku Angło nustr. 120 *r.* * ,
Reszt, banku bnndł. 600 zł. • .
Z a k ł .  k r e d .  d l a  łm u tl lu  i  p ra o iU . p .  u l . .
Węg. banku kredyt. 200 zL , . .
ł)i*lu usnutr. tow. mik. 600 zł. . .
GM. buukn bipot. 200 sł. ,
„ „ dla handlu i p r z e m .  200 zł.

B a n k u  d l a  k r a j .  k o r o n n y c h  2 0 0  * ł .  •
* A n u t r o - w ę g .  600 ał. . . .
n Związk. (IJnIoubank) 200 •

noak. banku z\flą»k. 100 zł.
Czstoimka bmika lOO . ,

A l i c y «  przedsiębiorstw  przemysłowych.
O a ile. karpac. naft. towara. 509 kor. 207.50 209 50
Austr. Tow. gdrnioo Alplne l(l() ał. 273,— 273*75
Rraaklugo Tow. żela n. przem. 200 593.— 595.—
Hcłiodnfca 500 kor........................... 887.—• 389 —
Tureckie zar*. tytoniem. 200 Tc. por. uli. 139.50 139.50TrlfMI luw. kop. węgla 70 al. 308*— 310*—

W  n ln  t j .
Dukat cesarski . . . . 11*44 11*52Austr. węg. 8 gnid. złota muueU. •
20-frankówka . a . . . . 19 * i 9 19*2320-niarkÓwka................................ 23*66 23*76Roasyjskl półimperyal » . • -
Niemieckie bankuoty ®a 100 morek . 118.20 .118.35Wloakie banknoty aa 100 Uc . , . 89-60 89*80Kublo. . 2*54 SbBuBoavereny, # * . , . . 24.22 24*30

Berlin, duia 12 lutego:
Pobu. IłHiy BZBtawne 4 proo. Serya 6—11 . #

• • « 8'/* proc................................
„ a ,  łł proo. Sery® A,, .  ,

Puzii. liaty rentowe 4 proc. . • • , .
,  * « 81/* proo. • o . .

Po»u, obligaoye pro w, 8l/t proo. • . .
Ruble (100) .
Austr. banknoty (100) . . • *
Listy Baatawne Król. Polak. 4V* proc, . .

W a rsza w a , dnia 12 lutego:
Listy llkw idae. Król. P o lsk . d u ło  • « •

» . .  drobm
Kub. P oż. Prem. % roku 1864 . ,

„ . . .OM. prom. Banku szlacheckiego .
Listy Baflt. Tow. kred. stenisk. duże 

w * n » • drobne •.  .  m ias ta  Warsaawy ser. VII. .
* • • * 41/* proo- •

Petersburg, dnia 12  lutego:

101*70
95*„0
8-5.7C

101.no
95*—
94.75

216.60
84*60

98.50
97-75

316*-
275.—
218.—

97.75

93.85

124*— 124*15 R o s y js k a  p o ż y c z k a  p re m . ■ r. 1884 • # 313. -
287.— 287.75 , a r. 1866 

Listy aftst. Tow. k r e d .  aienu Kr. p o lak .
# 258.—237 50 2.37.80 98.20IBS % 189 50 ■ » rosyjskie . .

144.— 145— * » kijowskie . , 95.7/a175*— 175*10 » m wileńskie . * , a 96.9/s—.— —,_ • * charkowskie. . • • 9S.3/4
118*50 _%_ • 9 chersońskie . . • , 100*—
1*27— 127*70 • 9 b e a f t ra b .- ta u ry d a . • . « 99.50
156*50 156 25
134.— 135*40

134 — 135 .50 5

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Siowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem z /H a ła c iń s k ie g o /


